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Małe ciał­ko za­drża­ło w ciem­no­ści z zim­na i lęku. Bar­dziej z lęku. Ktoś tu jesz­cze był. Ktoś cza­ił się w ciem­no­ści.

– Ta­tu­siu! – za­kwi­li­ło ża­ło­śnie. – Chcę do ta­tu­sia...

– Ta­tu­sia tu nie ma. Tak jak nie ma ma­mu­si. Ro­zu­miesz? Ta­tuś cię nie ko­cha. Nikt cię nie ko­cha. Tyl­ko ja.









 

PRO­LOG

Kra­ków

tem­pe­ra­tu­ra 32°C

wia­tru brak

 

Ju­lia za­pa­trzy­ła się bez­myśl­nie w le­żą­ce na biur­ku kart­ki, le­ni­wie po­ru­sza­ne po­dmu­chem z wen­ty­la­to­ra. Upał był jesz­cze gor­szy niż po­przed­nie­go dnia. W po­ko­ju pa­no­wa­ła ci­sza, je­śli nie li­czyć mo­no­ton­ne­go bu­cze­nia kom­pu­te­ra i szu­mu wen­ty­la­to­ra, któ­ry roz­wie­wał cie­płe po­wie­trze po po­ko­ju, nie da­jąc żad­nej ulgi. Ju­lia od­wró­ci­ła się w fo­te­lu w kie­run­ku okna i wi­do­ku uli­cy Zwie­rzy­niec­kiej, i ko­lej­ne­go re­mon­tu czy też bu­do­wy, któ­rej re­zul­tat za­pew­ne znaj­dzie wśród no­mi­no­wa­nych do ty­tu­łu ar­chi­szo­py roku.

Ju­lia czu­ła, że dziś już nikt nie przyj­dzie. Komu chcia­ło­by się opusz­czać kli­ma­ty­zo­wa­ne po­miesz­cze­nia w taką po­go­dę? Kli­ma­ty­za­cja w biu­rze Ju­lii po­psu­ła się w ze­szłym ty­go­dniu, ad­mi­ni­stra­tor obie­cał ko­goś przy­słać, ale bez skut­ku.

Z za­my­śle­nia wy­rwał ją ku­zyn To­mek – jej bar­dzo nie­uda­ny se­kre­tarz, któ­ry wszedł ci­cho do po­ko­ju i do­tknął jej ra­mie­nia bu­tel­ką zim­nej coli.

– Cze­mu się skra­dasz? – spy­ta­ła Ju­lia, od­wra­ca­jąc się gwał­tow­nie. Po­czu­ła, że cien­ka tka­ni­na kre­mo­wej su­kien­ki przy­kle­iła jej się do ple­ców.

– Nie za­cho­wuj się jak ja­kiś Sta­lin czy ktoś tam. Nie­dłu­go wy­ście­lesz so­bie po­kój ga­ze­ta­mi. Masz tu tę swo­ją kol­kę – mruk­nął To­mek i jesz­cze raz szturch­nął ją bu­tel­ką w ra­mię.

– Wo­la­ła­bym drin­ka z pa­lem­ką i ta­kim ma­lut­kim, cie­niut­kim pla­ster­kiem cy­try­ny.

– A ja bym wo­lał le­żeć pod pa­lem­ką w ja­kimś mi­łym to­wa­rzy­stwie – za­re­cho­tał ku­zyn.

Ju­lia le­ni­wie się­gnę­ła po za­pal­nicz­kę i spraw­nie otwo­rzy­ła nią bu­tel­kę. Na­uczy­ła się tej god­nej po­zaz­drosz­cze­nia i nie­zmier­nie przy­dat­nej umie­jęt­no­ści od któ­re­goś ze swo­ich by­łych fa­ce­tów. To­mek wciąż stał nad nią, prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę. Ju­lia nie zno­si­ła tego na­wy­ku. Spra­wiał, że my­śla­ła, iż ku­zyn musi cier­pieć na ja­kieś nie­przy­jem­ne do­le­gli­wo­ści zwią­za­ne z pę­che­rzem.

– Coś jesz­cze? – Ju­lia ziew­nę­ła, czu­jąc, że za chwi­lę uśnie.

– Mógł­bym już so­bie pójść?

Po­pa­trzy­ła na nie­go. Minę miał roz­kosz­nie nie­win­ną.

– Idź, baw się do­brze. – Mach­nę­ła ręką.

Gdy za Tom­kiem za­mknę­ły się drzwi, Ju­lia zrzu­ci­ła ze stóp san­dał­ki na wy­so­kim ob­ca­sie, opar­ła bose sto­py o biur­ko i od­chy­li­ła się w fo­te­lu, przy­my­ka­jąc oczy. Mo­no­ton­ny szum wen­ty­la­to­ra dzia­łał usy­pia­ją­co.

Dzwo­nek ko­mór­ki za­brzmiał wy­jąt­ko­wo ostro i iry­tu­ją­co. Iry­tu­ją­co, gdyż w pół­sen­nym oma­mie Ju­lię owie­wa­ła cie­pła, mor­ska bry­za, a drink z pa­lem­ką sta­wał się co­raz bar­dziej na­ma­cal­ny. Ode­bra­ła prze­cią­głym „ta­aak”.

– Spa­ko­wa­na? – Wik­tor był dziar­ski i pe­łen za­pa­łu, jak­by or­ga­ni­zo­wał let­ni obóz har­cer­ski. Ju­lia nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że w jego biu­rze kli­ma­ty­za­cja dzia­ła bez za­rzu­tu.

– Chy­ba żar­tu­jesz – od­po­wie­dzia­ła, stłu­miw­szy ziew­nię­cie.

– Moje pra­nie gni­je od dwóch dni w pral­ce, bo nie mia­łam cza­su go po­wie­sić. Wciąż nie wiem, z kim zo­sta­wię kota, a ja sama, mój dro­gi, na­da­ję się naj­wy­żej na spo­koj­ny ty­dzień w sa­na­to­rium.

– Mój Boże! Ty na­praw­dę po­trze­bu­jesz tych wa­ka­cji!

– Jak znam swo­je szczę­ście, gdy tam do­je­dzie­my, za­cznie pa­dać i nie prze­sta­nie przez na­stęp­ne dzie­sięć dni. Za to mogę li­czyć na prze­pięk­ną po­go­dę w dro­dze po­wrot­nej. Trze­ba było je­chać do jed­ne­go z tych sno­bi­stycz­nych ku­ror­tów dla za­ro­ba­sów. Przy­naj­mniej mie­li­by­śmy po­go­dę. I drin­ki z pa­lem­ką.

– Skar­bie, wiesz, że mu­si­my je­chać na Ma­zu­ry. Zo­ba­czysz, spodo­ba ci się, za­ro­bisz... A poza tym obie­ca­łaś mi, że nie bę­dziesz joj­czyć...

Ju­lia usły­sza­ła w tle grze­cho­ta­nie ko­stek lodu o szklan­kę. Pra­wie czu­ła orzeź­wia­ją­cą moc tego, czym się tam Wik­tor ra­czył. Ocza­mi wy­obraź­ni wi­dzia­ła też zja­wi­sko­wo pięk­ną i nie­ziem­sko głu­pią se­kre­tar­kę Wik­to­ra, któ­ra za­pew­ne wła­śnie wy­cho­dzi­ła z ga­bi­ne­tu po przy­nie­sie­niu drin­ka, ko­ły­sa­ła bio­dra­mi i nie tra­ci­ła na­dziei, że te za­bie­gi jed­nak ro­bią na jej sze­fie na­le­ży­te wra­że­nie. Ju­lia uśmiech­nę­ła się.

– Co pi­jesz? – spy­ta­ła.

– Mo­ji­to! Po­dwój­ne, z po­dwój­nym lo­dem. I mię­tą z mo­je­go pry­wat­ne­go krzacz­ka. Ja mam już wa­ka­cje, złot­ko.

– Oczy­wi­ście. A ja mam colę li­ght, któ­ra osią­gnę­ła już tem­pe­ra­tu­rę po­ko­jo­wą.

– Ju­lio, Ju­lio, ko­cham cię, wiesz. Po­słu­chaj mnie, skar­bie, za­mknij biu­ro na resz­tę dnia, a ra­czej na na­stęp­ne dzie­sięć dni, kup so­bie na wy­jazd ja­kieś fan­ta­stycz­ne fa­ta­łasz­ki, co to wię­cej od­kry­wa­ją, niż za­kry­wa­ją, prze­świ­tu­ją i w ogó­le żyją wła­snym ży­ciem, i za­su­waj do domu pa­ko­wać się. A tego sier­ściu­cha za­wsze mo­żesz zo­sta­wić pod opie­ką Loli albo Tom­ka.

– Wiesz, Wik­tor, cza­sa­mi ga­dasz z sen­sem. Opie­ka wąt­pli­wej ja­ko­ści, ale na pew­no lep­sza niż ta za­pew­nia­na przez mo­ich ro­dzi­ców. Wiesz: wszyst­ko na lu­zie, bie­dak wy­pusz­cza­ny do ogro­du, „żeby się ba­wił z in­ny­mi kot­ka­mi”. Ja­sne. Wra­ca po­tem bez po­ło­wy ucha z rze­pa­mi w fu­ter­ku. Ale je­śli cho­dzi o te two­je fan­ta­stycz­ne za­ku­py, to nie wiem, czy uda mi się co­kol­wiek ku­pić w tej za­faj­da­nej dziu­rze.

 

Mimo licz­nych wąt­pli­wo­ści i ocię­ża­łe­go cia­ła Ju­lia za radą Wik­to­ra opu­ści­ła swo­je biu­ro i uda­ła się w kie­run­ku cen­trum. Szyb­ko prze­mknę­ła przez roz­grza­ną jak pa­tel­nia pły­tę Ryn­ku, z któ­re­go skwar prze­pę­dził naj­bar­dziej wy­trwa­łych tu­ry­stów. Prze­szła przez Plan­ty, gdzie lu­dzie do­go­ry­wa­li w cie­niu na ław­kach, i znik­nę­ła w cze­lu­ściach Ga­le­rii Kra­kow­skiej.

Ga­le­ria po­chło­nę­ła ją na na­stęp­ne dwie go­dzi­ny. Gdy o dzie­więt­na­stej wsia­da­ła do tak­sów­ki, w obu rę­kach dzier­ży­ła tor­by za­wie­ra­ją­ce trzy ko­stiu­my ką­pie­lo­we, dwie su­kien­ki, parę ber­mu­dów, kró­ciut­kie szor­ty, ja­pon­ki spor­to­we i wie­czo­ro­we oraz kil­ka nie­zbęd­nych blu­ze­czek na ra­miącz­kach.

Słoń­ce wi­sia­ło jesz­cze wy­so­ko nad ho­ry­zon­tem, a upał nie ze­lżał ani odro­bi­nę. Z tru­dem moż­na było od­dy­chać, ra­dio w tak­sów­ce ry­cza­ło na cały re­gu­la­tor ja­kiś wa­ka­cyj­ny hit, bę­dą­cy co­ve­rem ja­kie­goś wa­ka­cyj­ne­go hitu sprzed lat. Mimo to Ju­lia czu­ła się do­brze. Za­ku­py po­pra­wi­ły jej hu­mor i chy­ba wresz­cie do­tar­ło do niej, że je­dzie na wa­ka­cje. Co wię­cej, cał­kiem się z tego cie­szy­ła.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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